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K o n to  P. K. O . N o. 5238. K o n to  P . K . O . 5208.

Wychodzi 10, 20, i 30 każaego miesiąca.

Nowy „pogrom" żydowski.

Z pojedynku słownego Thona wę Sikorskim 
W yłania  sig ta  prawda, znana zresztą z dziejów, 
Że żydzi Brną mfeY równe ze wszystkimi prawa, 
kecz zajniast obowiązków pragną,.- przywilejów. 
Że Sikorski wykazał ich p©.rfidji'*$grom.
Pewno światu rozgłoszą, •jgpil.o nowy pogrom.
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Tow arzystw o doborowe

Od wydawcy.
* *'(J)d N. fioku rozpocząłem wydawać pismo p. t. 

S t  a ń cjz y k, ’ p iow adzoim ^ w tym samym 
duchu c o D j a b e ł ,  pod redakcją długoletniego 
jego kierownika i przy udziale jego dotych­
czasowych współpracowników.

. S t a ń c z y k  wychodzi 10-go, 20. i 30. 
każdego m iesiąca..

Z powodu olbrzymiego podniesienia kosz­
tów druku i papieru podwyższam obecnie 
cenę pojedynczego Egzemplarza na 500 Mk. 
zaś 'p renum eratę  w K rak o w i^  i na prowincji 
wraz z przesyłką pocztową, miesięcznik 1350Mk.

Adres redakcji i administracji: K rago w, 
Rynek 39.

W lad jtław  Babuchowski.

Kelendarz „StanczyKa".
Całuj chłopcze ust korale,
Na miłosne wypłyń fale,
Bo jeżeli w karnawale 
Nie utoniesz w uczuć szale,
To powiedzą c i : cymbale!
Gdy nacfcjdą... gorzkie żałóęy

Przysłowia na luty.
Na s'więtego I g n a c e g o  (1 go)
W yjm  pieniądze z kasy’ ;
Jeśli pragniesz się zabawie 
Na reducie prasy.

Na M a t k ę  B o s k ą  G r o m n i c z n ą  (2-go) 
Każda panna dla kochanka jest śliczną.

Gdy Na świętego B ł a ż e j a  (3-go)
Mała na męża nadzieja 
To również na H i p o l i t a  (11-go) 
P taszek  w sidła s i a n i e  schwyta

Na świętego Oskara (3-go)
Sto tysięby zą)?dolara.

Gdy nadejdzie E u  l a ł  j a  (12-go, ostatni
[poniedziałek)

Spija szampana kanalja.

Na G r z e g o r z a  i J u l  jam a  (13-gffl osta­
t n i  wtorek)

Hopki do samego rana.

Gdy nadejdzie P o p i e l e c  (14-go)
Bierz śledzia na widelec.

,I /na  D o n a t a  (I7-go)
Chodzi Witos bez krawata

Kto się urżnie na K o n r a d a  (19-go) 
Temu przespać się wypada.

Gdy R o m  a n a dzień zaświta (28-go) 
L u ty  wyciągnie kopyta.

W:ceK SocjaliK.

..Nie, chciały psiokrew |zw aby  płaciliRran- 
o&zom przynalczRycJi jeim hopów, więc sie 
F r a n m l y  zeźlili i za nieposłuszyństwo zaieni 
szwabom jakowomś ci rurę. Okrutnygo T.i boja 
majom tero psiokrew nasze krakowskie rury 
wodociągowe i magistrackie, ..doby.t i jeićh za 
nieposłuszyństwo nie zajęto, jako co pirwszc 
furtłpękają, a drugie zamiast ratuwać psiokrew 
naród przede chciwpścią golibyków i irięczy- 
bałów, idą jeim na ręSkę.-Tak ci zmiękły tym 
]isiokrew rurom rury — i zaczynajom uSiętp&io- 
krew krzynę ryhalibituwad ).

Już ode misionca żadna ci psiokrew rura 
wodociągowa nie pękła, a przed tydniem 
rury m agistracki! obniżyły , cenę mięsa. Co 
prowda, to feikie ob.niżynie to guzik. To tyż 
kiedy jedna Tjurżujka pedziała do g o libyka : 
„a no dziś*-ńńęso już tańsze” — to ten jej pe- 
dzioł: „a no ciesz się pani — na kużrlytifkilo 
zarobisz całe pół paczki zapalczywpsStt1. Bp ' 
to jezd psiokrew ta k :  jak podrożeje mięs™ to 
o 500 marneczek n a . knę, a jak petańiejc to
0 pińcdziesiąt.

Zmienkła ci tyż rurą- i szmaciarzom, co 
'łgrypsajom gazety . Bez trzy misionce psiokrew 
chłopy nic nie, robiły, ino pensyje za durno 
brały. Niektóry to ci zapomnioł naw yt gdzie 
miszko redakcyja, a ino na kużdygo pirwszy- 
go beł sumiennie pana kasyjera  w adm ie jl  
nistracyji odwiedzający. A-. tero bedom znowuj 
psiokrew źgage musiały grypsaó w-ystępne2),! 
artekuły i puszczać różne obełgancje,- ćmoje
1 duperele, eoby naród psiokrew nie zmądrzał, 
jako żeby to beło dlo szmaciarzy nieszczyń- 
ście, jako że m ądry naród głupich szmąt irie‘ 
chciałby być czyta jący  i pokazałby jeim per­
skie oko, abo cwancygiera z dziurką.

0 za ewne; rehabilitować, '-) zapewne: wstępne,

C N i bom Towarowy

Fr. Wojas
KRAKÓW, ul.Łobzowska 12-14

ZAWSZE NA SKŁADZIE:
I. DZIAŁ: Matei je na ubrauia, bielizna i t. p. - II. DZIAŁ: Przybory do szych 
haftu i ńla krawców, — III .  DZIAŁ: Obuwie i wyroby trykotarslcie. — ’ V. DZIAŁ
Przybory szkolne i dopisania. -  V, DZIAŁ- Przybory gosp-*dai 3k'° -VI. DZIAł 
Przybory szewskie, skóra na do leszwy i na wierzchy- — VII, OZ'AL\ Mydio do 
prania i toaletowe. — VIII, DZIAŁ: Przybory do palenia -  IX. DZIAŁ: Wszelkie

artykuły korzenne.
Sprzeaaż tylko hurtowna.



On śtrejk zecyrski niejednymu psiokrew 
w makowie ozwidnił. Kużdy bełby na ten 
p rż jk łod  przysingoł co jes?decld “Głos^Waro- 
cM? nijak nie bedzie żyjący /wę zgodzie i nii- 

dości z?mpdłajami — a temczasem kiedy; psio- 
krcw przyjęło og;óhi&Azmaciarskie spółkowa- 
nie, to ci on „Głos" jak gdeby nigdy nie wloz 
w małżyńskie_i£tosonki z żydowskom gazetką, 
co się „Nowy (Dziennik1.1 rvabi. Tak ci to 
najśwmtsze pśiokipw przeklinania swojom dro- 

Jgą, a jentęres^psrokrew swojom. A i w syjmie 
*y  j  jend% i pokumali się psiokrew z rudymi 
kasztanami i w kupie z nimi przeciwko Si­
korskiemu beły głosujące...

A 'Ignacow i zmienkła psiokrew rura. 
Bez trzydzieści roków pomstował na żołnirskie j 
rządy, na onckn soldateskę (jak pedał), a tero 
psiokrew sfgnon habacht przed jednorałehnŁ 
Tak ci sie świat do ^ o ry k  nogami jezd psio­
krew przewracający.

Z chwili
— Jak się panu, nanie Handelsmann, po­

dobają o^falnie mowy poselskie?
— Nu ja sobie miszlę* t a k : jeżeli to ma 

bicz prawda, co Polak mgdrv po szkodzie, to 
albo l.ey p.tfsly nie tom Polaki, albo uni nigdy 
żadnyj Ip.kody nie mieli.

'Nieutuleni w żalu dziennikarze krakowscy 
urządzają nM)ę>:geńsli\ o *za obne za duszę ś. p. 
Strajku Zecerskiego. Zmarły byl ich dobrodzie­
jem; dał im trz-Jnriiesięcźny urlop z pobieraniem 

^Stałych pensyj rądakcyjnych.

-O-----

W „Szopce pod gwiazdą malarską11 restau­
rator Wawelu p. Szyszko Bohusz śpiewa mię­
dzy innemi;

Zobacz krakowiaku jak się wszystko zmienia 
Jak szybko się rodzi dfieło odrodzenia.
Co było, to było, ijffdzie dalej stało 
A c z e g o  n i B b y ł o  to się odkopało.
Z ułamków, z ułamków będzie nowy światek 
Kompleks n o w y c h  gjmachów — W a w e l

n a  d o d a t e k .  
Nie można szopkarzowi odmówić trafności 

obserwacji. Polecamy mu i spi a wę-budowy Mu­
zeum Narodowego prśćz p. Szyszkę - Bohusza. 
Ze składek ma powstać naprzód kolumnada i... 
lęąncelarj^ Muzeum — a dfl.piero później, w cza ­
sach gdy marka porówna się1 z dolarem, będzie 

^postawione n a  d o d a‘ t e k i Muzeum Narodowe. 
Równie trafne są wiersze włożone w usta 

B o y a :
Zacząłem w szopce, a teraz obce 
Kawały ludziom podaję,
Znó-w recenzenta niwa zaczęta 
Plony obfite wydaje. 

gPDóż medycyna 
Gdy człek zaczyna 
Z literatury miep dochód - - 
Wkrótce potrafię 
Za pornografję 
Kupić „bojowcy” samochód.

Nowa ppeśń dziadowska.
Nuta: Płaczcie janieli i wy jan ie lice

Płaczcie dziadkowie, i bolesne babki,
-Lzy wylewajcie, do ostatniej kapki,
Oj na te easy w Polsce casy tak  potworp-e

I głodomorne.
Plączcie rzewliwie wzrdych aj babki, 
Downiśeió b e h r tłuste; jak  .kąnapki,
Dziś z wos dla dziadka pobozfret] miłości,

Skóra i kości.
SwienPp Lazazfi, co sie, w Polsce dzieje, 
Ooros w niej bordziej i bordziej dziadzieje 
Oj strasno bedzić^nibdugo zawada,

Dziod koło dziada.
Ci co przed wo.juom dziadostwo żywili 
Niedługo bedą w dziadów sie bawili 
Bedą z uik bedą, Jiędzoze Łazoze

Katar ęn ioze!
Dziod prawowierny, z dziodówki zrodzony’ 
Albo ten stucnie na dzioda z ro b io n y . . .  
Juz z głodu umze, — nawet inwalida

Oj biycla, biyda!
Juz  mśMjony w Polsce jest. nędzozow 
Porę tysięcy bogatyk paskazów,
Któzy w dostatkach,-,: obfitofeiach zyjąm, 

J a k  wiepse tyjąm.
Żyje tęś dobrze jedna w Polsce rzęsa,
I robi na nij dubre interesa,
To po Mojzesu, Jakubie, Samsąnie

Zydy parchąnie.
Oj Boże, Boże ! jak tak  dali bedzie 
To wnet-ki z Polskąjrbedzie po obiedzie 
Żydzi, moskole i śwoby prusoki

Zdusą poloki.
Chłop Witos prze swe poletyki gupie 
Z śwobami, żydy trzęmo się po kupje 
I z rusinami ządzi polskim krajem,

Żydów ajwajem . . .
Na płac sie zbmro, nie trzeba ceb u le . . .  
Jak ie  na 1’olskąm, przydą jesce bóler_J° 
Ze ich nie było przez dwa destamenty*)

Biyda, lamenty.
Co wam w tyj pieśin, dziad Onufry Tuscy 
Niek to nie bedzie spiwaniel na puscy 
Swientego Jąna  „we" starem zakonie

Zewne łzy ronię. Amen.
Jantek z  Bugaja.

*) Stary' i W owy testament.
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Koncesjonowane Przez Namiestnictwo
;B IU R 9  KUPfSA i SPRZEDAM Y REALNOŚCI i ł. d .

DOM dla HANDLU i PRZEMYSŁU W . K I E G O  
K r a k ó w ,  u9. Z w ie r z y n ie c k a  L. 2 2 .

Przeprowadza transakcji kupna i sprzedrży przedsięb., 
fandii, fabryk, realności, wdi, parcel, mjątków ziemsł- ch. 
lasó v; dz erżaw i zamian Jenarglna Agencja przy pośre- 
pnietwie pożyczek oieniężn., pochodzących z zaki. prze­
mysł. i kredytowych sporzą 'zcnia i tłomaczenia ogłoszeń 
i reklam. Przyjmuj- wszelkie zgłoszenia do sprzedaży, 
kupna i przeprowadza takowe w krótkim czasie, bez 

żadnych kosztów, prócz umówionej prowyzd.
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Bezłtarni lichwiarze.
Piszą nam /  W arszawy :
Lekarzu111 warszawscy biorą za wizytę 

tylko... 20.000 marek, (pewien profesor uni­
wersytetu za konsyliuritbierze 50.000). ]\jówiąr;że 
ich to samych więcej kosztuje. Mówią dalej, żo 
mimo drożyzny zadawalają się mniejszymi 
dochodami niż przód wojną, gdyż według kursu 
20.000Jmarek znaczy mniej niż dwa ruble 
w złocie.

W  obliczaniu tem najskrupulatniejsi są 
niektórzy dentyści. Tak np. dentysta  L (chrze­
ścijanin, a nie żaden żyd lichwiarz) oblicza 
tak: za to 2 ruble, za toJlSrazem  pieo^ czyli 
według kursu zło ta*płać pacjencie 60.000 ma­
rek. Tak  zwana złota „korona” zębowa koszto­
wała 25 rubli, a więc dawaj pan 300.000 ma­
rek. I ludziska płacą, boć niebezpieczna rzecz 
rozgniewać dentystę. Ten pan twego uzębienia 
mógłby cię tak ładnie „operowdć”, żpPz bólu 
przyśniłaby^ci sif,*babka rodzona.

Panowie ci są niby w porządku — biorą 
tyle co. przedtem(P).

Ale dlaczego taki pan, który płacił przed 
wojną 300 rubli miesięcznie za mieszkanie, 
nie płaci dziś 360.000 marek, lecz tylko 80 
albo nawet 50 tysięc jH j^

Dlaczego taki pak, który 
płacił 75 rb. za ubranie,- płaci 
a nie 900.000?

Dlaczego taki pan,
8 kop. nie płaci dziś za 
150—200?

Dlaczego za otwarcie bramy j(. 10 
nie płaci 1200 marek, llpz 100 lub 5_0 ?

Dlaczego za /num er gazety (5 kop.) nic 
płaci 600 marek, lecz tylko 200?

J a k  ma byM, kurs „złoty”, to niech będzie 
we wszystkiem, ale nie jedynie przy liono- 
rarjach lekarzy i dentystów. Bierzesz złotem, 
więc-' i płać złotem !

Ba! ów J a n  dentysta  swoim paojantom 
proponujegkupno leżącego u niego A n a  cel 
dobroczynny” płótna i broszurek patrjoty- 

reznyćh. Ludziska kupują boją^ się go obrazić, 
K h cąę  zasłużyć na jeg& łaskawość;-' Patrjota, 

lilaiwop ! :pzy S i t  ego matrjotyzmu i filantropji 
niePwpływa nici do jego kieszeni,? ;

Są jwięć^pewne sfery^ „in teligencji” które 
lepiejijichwią i paskują, niż zawodowi lichwia­
rze i paskarze.

Oczywiście do tych „sfer inteligentnych" 
mei-należą literaci. Tęfi z nich, który brał od 
wiersza 15 kop. bierze dziś nie 1800 według 
kursu złota, lecz tylko 100- a nawet 50. P raca  
jego)głowy i talentu oceniana jest zathin 18, 
a nawet 36 razy mniej niż... dłubanie* w zę­
bach, lub zapisanie proszka ŁShimny, kropli 

; laurowych, czy kapsułek rycynowych.

pr^ecl wojną 
dziś 200.000,

który płacił za jajko 
nie 960 marek, lecz

kop.)

M&zy niema na to... lekarstwa? -Czy nikt 
niema obowiązku wglądać w ™ rozboje i zdzier- 
stwar3|C^y nik - niema prawa przeszkodzie; tej 
zbożnej-.robocie opiekunów naszego ciała?

ujCzyby nie można tym panom dać za 
moralne przeczyszczeni^  lub wyrwać im zęba 
na podstawie jakiego paragrafu ?

Przysłowia
Kto ma rzeźnika w rodzie,
Temu bieda nie dobodzie.

W  braku mięsa dobra mucha 
Jeśli wleć.i ct do brzucha

Siedź w kącie,
Nie) znajdą ciŁ —
A ci co mają w g^oń&te nie olej. lecz siano 
Gdy się pchają posadę intratną dostaną,

Nic wścibiaj nosa .
Do spraw Witosa.

Kto rano wstaje 
- "Temu l e k a r z  z .łaski daje 

Cztery, „kajzereczek”
Za trzysta  mareczek.

Lepszy rydz niż sto marek.
 O------

Co konfiskowali prokur?torzy 
austi accy podczas wojm.
29 kwietnia 1916/'wyszedł w Krakowie 

pierwszy N r . ,„ Z w ie rc iad ła ^  pisma bum. saty­
rycznego. Na dzień ten ’ właśiKe zwołano do 
Krakowa zjazd posłów do •ąejimi galicyjskiego 
i parlamentu austi jackjego, członków Izby Panów 
i wybitniejszych przedstawicieli wszystkich 
stronnictw, aby „umocnić' jednolity kierunek 
narodowej polij-yja". Szło głównie o reorgani­
zację N. K. N.fc)(Naczelnego Komitetu Narodo­
wego) do którego przystąpiła stroniąca od niego 
prawica wschodnio-galicyjska (centrum i aufó- 
nomiści). Zjazdowi temu poświęcony był wstępny 
wiersz „Zwierciadła", (pióra p. K. B. -(pseudo­
nim: Kustosz).

Za wiersz teh i pa p  . innych ustępów 
uległo Zwierciadło konfiskacie. „Niebezpieczny" 
wiersz brzmiał jak następuje :

P A T R I A  i P A E T J A  
(na' dzień 19 kwietnia 1916)-- A

Wszystkich s t  r óuiji i c t w mężowie 
Radzić wspólnie trą skłonni. '
Brawo! mocno to chwalim .
Ale, gdzież s®ib e z s t^uTa n i ?

Zakłady przemysłowe i wydawnicze
o  o o o o o o  oO Oo o o  o o O S-KA A K C Y JN Ą

Zakłady graficzne, Krupnicza 6.

wyiionuję wszelkie roboty w zakres litografii 
wchodzące jak  akcje, etykiety i t d. Kisze 
drukarskie na cynku, mosiądzu i miedzi, 
sziance introligatorskie oraz wszelkie roboty 

galanteryjno - introligatorskie.

“0
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Kiedy losjy .-ojczyzny 
Wazą. się dziś na szali,
Pominięto.Aych., k tó rzy - 
O^ i ł ą  Polskę kochali.

Tycdi do rady wezwano 
Ojtefiargali jej nerwy 

*"©o. z niej chcieli m ió d .f le m o s  
.Albo. zrobić k o ń s  ey w y.

Wśród niob b e r g ó w i m a n n o  w 
WJdzim lipzb^_ nadmierną, —
Ożyżby*chciano budować 
Jakąś Polskę koszerną?

W iększa i§S?5 r i a niż/Ip a r t  j a 
Niechby więc glob w tej chwili 

•• Mieli, i ci,bco
stionnictwom służyli.

Wiersz został skonfiskowany za. zwrotkę 
czwartą.

List Kacpra Krupy
współpracownika „StajógzSka” z S p isaniiy. 

W 'e leb n Ł  R e d a k c jo !

Lozanna, w styczniu 1923.

Od d y g n ita rz^  Francji i tó jpg lj t  o trzy­
małem mnóstwo lisMw z prośbą, abym :prz-y- 
był do Paryża  i brał udział av konferencji, bo 
bbaemnie nie mobą. ĉflbieSj dać rady. Do P a ­
ryża jednak nie pojechałem, bo mnie Turcy 
prosili, abym w Lozannie; pozostał i pilnował 
ich [sprawy, a ja życzeniu Turków chętnie u- 
Czyniłem żhdość, %‘o main wobec nieb zobo­
wiązanie, gdyż Turcja była jlp łyhem  monar- 

pśtwem, które rozbioru Polski nie uznało. Obe­
ronie av Lozannie obrady sB znacznie ożywiotfe 
i rozchodzi się reprezentantom pioóarśtw by 
owładnąć tereny  nafkowe w Turcji. ^Skutkiem 
tego wielkiego ożywienią przyszło pomiędzy 
delegatami ? egipskimi do Sprzeczki, w ożasie 
kiórejuchęieli się wzajemnie sztyletami poza­
bijać. J^przedzka została jednak ułagodzoną, 
zwht3zcza, ż.eAprezesa egipskiej delegacji Ab- 
dul Bamida Saida s-żupasem ze Szwajcarji w y ­
dalono. Być może,:'kę;.na skutejc mojej wąer- 
wencji nareszcie jpom iędz^  Turkami i Greka­
mi przyjdzie? ,do zgody. Delegaci mocarstw 

•bdrdzo sig. [zainteresowali motywami wyroku 
w Apkawie Niewiadomskiego. w których oprócz 
przeŁinków pomimo długę^ąę nie ma żadnych 
interpukcji i jed n o  nifydtończo.nie długie 
zdanią 'kdfictjgSS się kropką, Z uznania delega- 
tÓAAT jeAtem dumny i cieczy mnie, że chociaż 
w ten sposób u nas zaprowadza się osżfczędno- 
ności. Niedawanie _._bowiem niepotrzebnych 
interpunkcji jest znaczną oszczędnością wobee

szalonej drożyziiy atramentu i do uzdrowie­
nia naszych finansów się pp&JSeSgsni. O Kłaj­
pedzie i Ruhrze Aviększa część "deTjegatów nie 
ma pojęcia. Jedui twierdzą, że Kłajpeda -to 
jakiś noAfcy plaster na czyraki, a drudzy dzi- 
wią.się, że Francuzi wleźli do jakijś pruskiej 
rury. O ij.e to jest w mej m<yLV-jstaram się 
ich objaśnkk B ursu to  tu odnośnie do na­
szej marki nagfępnją§jl?wierszyk:
Py ta ł  się frank dolara, niech mu wytłumaczy 
Dlaczego marka polska prawie nie riietznaczy? 
B-olar mu na to rzecze : mój kochany panie 
Pracują  tak  Sżwajcarzy 'jak Amerykanie — 
Zaś w Polsęę za to takich zawsze się strofuje 
Jeżli po nad i -sześć goclziu kto p r a g /  dzień

[prapyje. j
Z tęgo będzie tąji wynik : kupować w przyszłości 
Będ^ium marki na wagę, łub metry długości.

Sługa. • 
Kacper Krupa.

Kawaler krakowskiej marki ewakuacyjnej 
Nr 19780.

 000 --------

„Zimowe rozRosze“.
i.

Mięciutki cudny biały 
Pada i pada śnieg.... _ .

PŻeby dolary spaść chciały 
Toby odetchnął człek!

II.
Kuligi, bale, heduty 
Przedziwnym  błyszczą urokiem,
Gdy nie masz brachu na bufy.
Zima wyłazi <$ bo k iem !

im
Idziesz sr^bfzy^-tym kobiercem 
Przed Tobą mknie jakaś szybko nóżka, 
Z złamanym wracasz av dom s f l e m . . .
I z grypą pchasz się do łńżkh!

IY. -
Łykać namiętnie 'ehcę pąeżki 
Lecz znów skoczyły av cenie...
Więc opuszczam smutńe.-;me rączki 
1 drżąco trzymam kies^e^ ie !

^|fa plantach czeka koęlianie,
Nos siny, tw arz  “Bardzo blada -  
W  lecie znajdziemy^mieszkanie...
A śnieg wciąż pada i p a d a !

„te Pe“.

Na wszystRo rada.
P Sn  i K e 11 e n h e .n d 1 e r : — SMauryfl^* 

Aviobrażaj sobie mojęgoypeęłra! Magazyn nut. 
zamiast zamówionych pieśni*z ąkompanjamen- 
tóm fortepianu, przysyła mi z akompanjameę- 
tem organów Co ja mam zrobicz, co.?. .Odesłać ?

is

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO AUTOMOBILI

„ C A D I L L A C *
Automobile osobowe, cięzarOwe, omnibusu, łodzie motoro­
we pneumatyKi, gumy pełne, płyty gumowe, przybory au­
tomobilowe. Dla Kopalni natty  i węgle pasy wielbłądzie

„tłFIPOLY‘% artyKuły techniczne, drzewo Kopalniane. y y

* *  S b  Hanillowo-Pfzemysłdwa
Te le fo n  3476.

w KraKow e, ul. PijarsKa 4. 
FILJE: Warszawa, Nowy u wiat, 50 
telef. 28P'5;3, Lwów, Sosnowiec, 

Borysław, ajencja GdańsK.



P*a n K e i i e n I) e u <11 e r : - Po JJo
dziesz Hs o trudzicz ? Kupię Ci organy.'

b e -

(A

Usprawiedliwienie szKolne.
Szanowny Panie Profesorze ! 

nfaręfzo Moerjo przepraszam za- mego syna 
mi^hała, ..fe nie przyszedł w-.czoraj do gzkoły, 
bo*g.$ 'nie posłałam, bo na,jad się dóżo G/ószek,- 
Cjo prosz.ę, uspra wiedliwic, bo tylko w Nauce 
by przeszkadzał; za co jeszcze raz przepraszam 
i pozdrawiam . | M

Ame/ja Kądziołkowa.

Monolog Schmajgelesa.
Ciągli tylko zgromadzenia 
Ministrów i dygnitarzów,
Nad drożvzną furt radzenia 
*N%,d wytępieniem paSkarzów!
Lecz zgromadzeń tych wyniki 
Takie jakby kto do ciasta 
Wlo-zył drożdży, bo wybryki 
Drożyzny większe, Wciąż wzrasta! 
Paskarze dalej szaleją,
Glysiadaj^i nas jak muchy —
Ze wszystkic.li się uchwał śmięją — 
Ciągle im wzrastają brzuchy.
W e Warszawie wciąż drukują 
.Marki przeróżnej wielkości,
Ale one nie skutkują 

-ijja drożyzny zachłanności! 
Dygnitarze, robotnicy 

;'Chłopi, panowie >ysżelakie,
Cała ludność. bez różnimy.!,
Doją skarb, ledwieJ|sapie !
W wszyljkich krajach posłów mamy, 
Pelegató-wycałe krocie,
Go je drogo opłacamy 
I tV nawet często w złocie,

-A. r.ezultąt j'eh działania 
P rzy  płącac-h co okropności®,.
Skutki reprezentowania 
Takie są, .jak dziura w moście.

dodaJtld>Vd dragbści,
Które zawsze się sp*óźniają,
Dla” głodnych mają wartośeie 
Trupa, ‘gdy go okadzają.
Prgy thklem rgospodarzOniu 
Zgadnąć trudności nie wiele,
Kn ogólnemu s tą p ie n iu  
Zjawi się wk-rdtce bankę!e!
Nasz miljon marek c a ły / '
I to w najbliższej prz‘yszlośe i 
Bęąłą giełdy * noto wały W  
Żę .faniga maJ-Jwar toś c i !
Pocóż więp gjiągłątjradz^iia  ?
Na co pimjejktów be5 m iary?

Kiedy rzeczy to nie zmienia, 
.leszcze gorsze są ciężary.i 
J a  radzę, aby od złego’
Odrazo"'Polskę wybawić,
Iłoz wahania wszelakiego 
Całą ^Polskę wydzierżawi^!
Komu? łatwo zdecydować -  
Żydom, bo dohrze zapłacą —
Bo umia gospodarowacM 
Nawet sami się zhpgacą!
Dobra rada! io na świeci®* 
Wszysci? pewnie mi przyznają,
Bo żydzi już teraz p rzec ie /i  
Część Polski w dzierżawie mają!

Z tyci*.
— O, grat-fthiję, zakupiłeś dla siebie ‘'tak 

wielką kasę żelazną na pieniądze, musiałoś*, 
zarobić spege- miljony?

— Q2» ™e to, tylko ja w kasie chowam^
prócz pieniędzy także inne kosżtow.uejgcn, jak
cygara, zapałki, mydło, buty  i. t. d.

*
* , *„Niema to, jak świetny obrońca sądowna

m seenas  Jliski mówi broniąc swcgoklijerit |S , Jeśli
koniecznie 'musicie ju ^ to g o ś  zasądzić, panowie
sędziowie, to już zasądźcie mufę. ale nie zu
pełnio niewinnego oskarżonego...“

* *
*

Oni oboje są muzykalni. Koncertują za­
wzięcie w swym pokoju. Pewnego d ń f l |  
wsuwa się przefz drzwi skromnie sąsiad.

— Przepraszam, chciałem tylko państwu 
podziękować serdecznie za icli honcerta.

— Czy pan jesłeś wielkim amatorem .mu­
zyki ?

— Nie, to nie ! Ale mój lokator miesz­
kający w zarekwirowanym pokoju, ćhc™ siey
wyprowadzić z powodu tych koncertów.

* **
/ •N a  głównej poczcie k t fe ś j^ e k a  na miejMp 

przy aft) liku, gdzie można napisatf piórem 
przekaz na .pieniądze. Jakiś młody- człowiek 
bezustannie coś pisze, poprawia i kreśli.

— Panie, ' n iech ' g ę  pan spieszy, chciał­
bym się dest&ISdo pióra.

— Jeszcze dwie minutki, właśnie piszęy 
wiersz do „Zw rotn iej" . (.Fi-fi).

 ooo------

Z tygodnia.
I „Zwrotnica" czy „Zwarjownika

„C złow iek  dzisiejszy, nieTma powodu^,wi­
dzieć w słońcu nic więcej nad i^złotą cętkę, 
m ą jz a f  prawo w .gwziku^ąd spodni upatrywać;! 
zwierciadło swej własnej wielkości4' Tak pisze

Ż Ą D A J C I E ! !
po kawiarniach, restauracjach 1 1. p. humorystyczne 

czasopismo „S T A Ń C Z Y K“. 
„STAŃCZYK" pogardza paszkwilem i pornografią 
i jako ściśle bezpartyjne nie krępuie się nicze.n 
w ocenie ludzi, stronnictw i faktów z życia politycz­

nego i społecznego.



u Im luniw /e- „Zwrotnicy1" redaktor 
i wydawca Mego czasopisma,' właśnie jeden 
z tych, k t ó r z y o r z ą c ,  wpatrują, sio nie w sioń- 

lecz w guzik od spodni, a móze jeszcze 
i od pośledniejszej części garderoby. To też 
utwory zamicszoźbwe w organie aiulmsów, 
którzy prągćią wedrzeć się do świątyni sztuki 
i bezczeszczą '’ jej ołtarżej nośżą na sobie 
wszelkie cechy symulacji poetyckiej tych, 
którzyl je popełnili. Ale -czyż można wymagać 
czegoś więcej ód nieuków, dla których rjjnie- 
dzieją' t r u p k i  e.dm dni“, jak p.isze sam pan re ­
daktor.

Goprawda może i rację mają, ci „poeci"1, 
że wpatrują, się w guzik od jpophi. bo ten 
wątłytf guzik/ chronił ich zawsze, jeszcze i za 
czasów1 chłopięcych od cięgów, jakie obrywali 
od swych rodziców. Wiedzieli oni dobrze, ż |  
dopóki Ig-ązik był zapięty, nic złego im się 
nie stanie. Ale nie daj Boże, gdy było ina- 
fpsej... Tą obawa jirzed ka tą  cielesną tkwi 
w niefffjeszcze dzisiaj. Dziś nic już (niestety!) 
ide ŁfrcS „poe+orf" zwrotnicowym, ale wspom- 
llieniWtych Cijgów, jakie obrywali ongiś, po­
zostało irn we krwi. Oto dlaczego wpatrują 
sig inst| 'ktownie w swój guzik od spodni, k tó­
rych niestety społeczeństwo liie moż( .im spil­

iście, aby udzielić' im odpowiedniej nauczki, 
błiyj jes tem  zupełnie zwolennikiem kary e-hło- 
siy i uważam ją za barbarzyński przeżytek 
jednakże twierdzę, iż dla tych  .panów, którzy 
popełniają’ podobne podle *po'ezję” i : ijiają 

yismiałośćjje ogłaszać drukiem, ta kara powinna 
być w drodze w yjątku przywróconą. Inaczej 
nie damy' [ sobie rady z tym i -wierszorobami 
i wiecznie nas oni będą swymi poronionemi 
płodami prześladować.

. P rzy jrzy jm y się bliżej tej „sztuce teraź" 
niejszośći“ (jednakże bez przyszłości). P i e r w  
szy popisuje się swymi ^potworkami pseudo- 

Roetyck im i p. Aleksander W at D aję’ nam na­
stępujący-- „-pejzaż” :p'.,'t. „W ieś” :

Biskup stojący nad rzeką 
błogosławił poród r y b ; 
wmloryb przed nim uciekał 
pod grzędy pachnące; lift.
W iatraki rwały chmury 
i chaty unosiły w krąg.
W yciągał mnie ktoś z góry 
Za wiosy z grzywy łąk.

Krzycząc potrząsam zły,^bałagan : 
„Przyjdź królestwo miast, i maszyn 

-Lecz krzyk mój zajrzymał szlaban 
jak ratu jących się wstrzymuje 
lokomotywy^żelaznym śledzSm.

I czyjaś ręka, zda się niczyja 
llWbiła w łeb mój na niebie ćwiek.

“ i

‘ 1 FI je wiem czy stal o. się lo na niebie, ale, 
tegę jeś leh r  powiły:, że - ązyjŚś reka wbiła 
ćwiek w zakuty łeb p. Wala. Również przy 
owem wyciąganiu go za włosy „z grzywyę 
ląk” musiano: mu poważnie uszkodzić nietyjko 
grzywę, ale i mały móżdżek.

Tfcriiamo mniej wciętej możną powiedzieć! 
i o innych autontch „futuryzjpj^zaniid&zfczo- 
nycli- w ..Zwrotnicy". Nieodłącznym rekw izy­
tem tych „poetów" są pliwtie fizjolęgiczjio 
wydzieliny, w który Gib z lubością kąpiąjswe 
poezje”. Pan Artur Marja Swinarski, który na­
wiasem mówiąc, doskonale dostosował swe 
nazwisko do --charakteru popełnianych przezei 
„wierszy”, pisze w „Hymnie lotnika11:
Śmiga nam utka z^phinur bławat.nych haft;

W  słoiTĆe zanurzym ozartyb gargpę
Dziś liędziem z modrym szczepem pic na-Mórsie
Słoneczną sp-ewną11 brndeś^zaft!

- pan Anatol Stern wr wićrszu p. t. 
..Wschód^ wtóruję, p. Swinarsk.ie.mu w nastę­
pujący: sposób :
młode murzynki podawały oStre swe sutki 
kroczowym. majtkom, którzy je dąsali do krwi 
kołyjaiy się .na biodracii zapachów 6®$dkójj 
otwierały się.pśpiewały’ zamykały się- drzwi 
krzyczały uliczki jńk jit.aki k.iedy jc spłoszą 
zataczał się pod ścianami .osłabiony jęk 
gdy modre niebo jak jądro wydęte rozkoszą — 
gdy ten balon ze spermą na dachy opadł i pęki!!

W  robienie podobnych „poezji” bawią 
się nasi domorośli pionierzy’ ,,sztuki teraźniej­
szości”.

NADESŁANE
K s i ę g a r n i a

Ora WŁ. MAŁKOWSKIEGO.
(K ra k ó w  Floriańska 1 )

sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy 
następujących dzieł, oddawna w y­

czerpanych w handlu księ­
garskim :

Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konsty­
tucji 3 maja, 2 tom v. Cena 480 marek.

Bortoszewicz K. ,Xńtvsemityzm w Polsce do 
końca wieku XVII. * ^ na ^00 marek.

Bartoszewicz K. \X ojna żydowska w roku 1859 
/-(początki amisemityzmu) Cena 240 marek 
Niemcewicz J. 'J. "Powieści poetyczne. 60 mk. 
RutowsKi Tadeusz. W  sprawie przemysłu kra­

jowego. Cena 72 marek.
Rutowski Tadeusz. P-fżemysl cukrowniczy.

jego wpływ na ^-.olnictwo Qena dStmarek. 
Minister Florjai ZiemiałkowsKi. (Karta z dzie­

jów' Galicją .z.portreteidj. ń£Cęśna 3.6 mafek. 
Pieśni polskie, najlepszy zbiór ui,worów pa­

triotycznych. W ydanie czwarte. .ozdo­
bnej oprawie, 360 marek: ’

BANK 10W AR0W Y SKA AKG. w WARSZAWIE
Odbzial w HRAHOWkE, ul. Podwale L. 7

poleca swój t  kantor w lokalu parietowym, Który wyko 
nywuj. najkorzystniei wszelkie w ten zaktes wchodzącą 
czynności, oraz przyjmuje równ eG w tymże lokalu wpła­
ty na książeczki oszczędności i w rachunku bieżącym. 
Oprocentowanie na warunkach korzystnych wediu» indy­

widualnej umowy.

p 3S TJCT+- <-Ą
CA

O
MH*

ero 9>
p &
p 3

9)

5. p* 0
rD &J

C—J . <
n-D W
=—j .
P
Pr1

O
cr
o>

9>
a
ff..-i- 5*

C O

a S:
o hi

£. 0)

l-Ss

o  ® N

2  COtS
w

cd śgfBiH-J O go
5 . gm<r+- N

o
tSil 
X ' ~ 0  
O n I
£ . d) 
2 .( f i  2  
(DO O

E ' ® A

Ł  oi aj r  “

■ 3 n

POCS*<P
C l , P

p
9r 2Li.Q P

aa5>u

S H s I a  r a c h i i i K o w o ś c i  Państw, i R u t h a l l e n i  
Tad. N c w a k a
dawniej B u r n a t o w i c z a

Kiadow> K/owoderska 17.
rozpoczyna co dwa miesiące nowe kursa 

Nauka też droga korespondencji.



hendlowo-przemysłowy.
Popierajmy przem ysł ojczysty!

B0L7SŁAW ARMAT O W I C T, 
Jub iler w HraKowie, RyneK 

główny 17.

Ml o D O S T T / i l A
Z a l  7 c n a  w  r  ' k u  18 4 1 . 

KAZIMIERZA ROEi iCKiEt iO 
w KraKowie, ul.SławKowsKa 26

Re s t a u r a c j a  m i e s z ­
c z a ń s k a

-  KAROLA NIEDZIAŁKA -  
KraKów. ulica FlorjańsKa 1 17.

INSTA LACJE WODOC1ĄGOW, W YTW ÓRNIA 
W YROBÓW  PSZ&ZELNICZYGH i BLASZANYCH 
WŁADYSŁAW GAWOR KraKów św. Tomasza 2

REiM i Ska, Kraków, A 3
polecają najtaniej 

Benzyna aut. i do czyszczenia 
Farby Lakiery do potrzeb dom. 

LAKIERY DO KAPELUSZY 
S P O R T  L E T N I :

Ra i e t j  i pi łki  t e i r i s w e  P i k i  nożne

HitZEDSIĘBIORSTWO 
WY TaKób Better w

BUDO­
WY JaKób Better w FraKo- 
wie, ulica Gertrudy 1. 8. 

Nr. Telefonu 515.

ZAKŁAD ARTYSTTCZMEGO 
KRAWIECTWA damsKiego 

T. WĘGLARSKIEGO 
w KraKowie, ul. Gołębia 1. 5.

Bo l e s ł a w  w i e r z e j u i i
Magazyr Nowości 
KraKów-RyneK 

Teł. 368. Róg ul. FlorjańsKiej

P i a c o w n i a  m e e h a n .  §jfit a r - k r .  
SYMFORJANA KASZYCKIEGO

w Krakowie Ambrożego G rabow skiego 8 
(m ieszka Aleja M ickiewicza 17. Tel 2271) 
w ykonuje  w sze lk ie  napraw y m aszyn, 
urządza kom pletne fabryki sio 1 orskie, 
m asarskie , Czekolady, zbiorniki na wo­
dę, konstrukcje żelazne scbody i t  p. 
p-zyjm uje  walce porfirow e do obróbki. 

W ykonan ie  szybkie  i dokładne.

OruKarnia

P R A W D Y
KraKów, Stoi. 6- Tel. 1018.

Zespół inżynierów

POLKRES
Sp łka z ogr, odp

M ów, Dunajewskiego 1. (II p.
Telefon Nr 1034, 

Dostarcza wagonowo i termin. 
Węgiel z Zagłębia K ra­
kowskiego i Dąbrowskiego 
doskonały dla 'opałów i 
"o;ełów fabrycznych drzewo 
kopalnianie’, w a p n o  ciegłę 
i inne artykuły  budowlane.

SiCjzotki prawdziwe lyzowe

Zmiotki, zamiatacie i wszelkie 
wyroby szcz rtkarskie

Sznurowadła nicianei skurzane

Ręty, biczyska

Pastą i wazelinę, na obuwi",

O ii v. y, smary

Farby do b;eliz'iy.

WACŁAW N1ZIO
DOM HANDLOWY 

KraKów, Krupnicza 7.

MAGAZYN MEBLI

2AUD TAPIOKO - POiAtflU

ANTONI RYBIŃSKI
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 211 p.

J E L E F O i N  N r .  a .  ' 8 .

W ykonywa wszelkie robo ty  w z u krecie 
tap iceratw a, tak  w m ieście ja k  i ria 

prowincji.
W ykonanie sum ienne. Ceny um iaikow

KOŁDRY; puchow e, w ełniane i w atow e

Skład papieru i galanteri i]  
Micha. Słomiany
KraKów, Sławkowska 24

Papiery listowe,‘-pocztówki 
artystyczne, albumy na 
pocztówki i fotografj.ert'"

Ramki na fotograf je W y ­
roby skórkowe.

Lustra. K arły  do gry.
Szachy, szachownice, Do­

mina.
W ykonuje: Biletyówizytojj 

we, zawiadomienia jhu -  
bne i wszelkie druku

1  miejscu drogich r i i  i t o u l n f l i  zairDirznycli
dostarcza Rząd. upraw. Fabryka p. t.

K Rżąca i Chmurski
w KRAKOWIE, ul, św Gertrudy 4

znane pow sąeghnie z dobroci swoje wyrobyjSjakoto
wodę i

Bilińsha-Yichy-K3rlib9d-M lih!br.-SeIłRFSftapA..lBera“
srtiteczmeszą i lepszą niż Huujaay, Apenta : t. d. oraz 

wody mineralne Ems- (ra n ch e n , Gieshli l le r ,  Marlen* 
b a d  i Kissin je n -B a k o c z y , s a lva to r. ______

F a b r y k a  p o w r o ź n i c z a
lin konopnych i drucianych

Stanisława Wal kowi ńskiegn
KRAKÓW  — ZWIERZYNIEC ul. L e»ew e'a  11.

U W A G A ! Z 'f irm ą  ifego samego nazwiska i skle­
pem, i e mam nic wspólnego a znajduję 
się jedynie pod powyższym adresem

SKŁAD' 
WARSZAWSKI 

PRZYBORÓW 
FOTOGRAFICZNYCH

KraKów SzewsKa 2. Tel. 1428.
Przyjmujefwszelkie roboty 
wchodzące w zakres foto- 
grafji. J ak  wywoływanie 
kopiowanie i powiększenia 
po bardzo niskich cenach.

Kazimierz

Ogorzały
w KraKowie ul. SzczepańsKa 11.

Jelcfou 3SC4.
Hartowny i częściowy 
skład drożdży spirytuso­
wych, towarów korzennych 
i kolonjalnych, win, wódek 
i Likierów oraz główr.y 
skład najlepszego mydła 

do prania.

„ B A R  SWOJSKI”
i bI I E S T A U F I A C J A

W Krakowie, Mab Rynek Ł, B. Wydaje 
obiady i kolacje, bufet obficie zaop. 

w zimne i gorące p r z e k ą ś
!! Lokat otwarty po teatrze

w. k u c h a r s k i
SMÓŁKA AKCYJNA 

Fabryka drutów i wyrobów d'udanych
(przedtem) J. Górecki i W. Kucharski i Ska T. A. 
KRAKÓW-1 ODGÓRZE, ul. Romanowskiego L. 5.

11
• • 
• •

CENY OGŁOSZEŃ: i wiersz milimetr, jednoszpalt. 40 M. -  1 wiersz milimetr, długości 2? m n w  tekście 60 tt
Odbite w drukarni Prawdzie. Kraków ^  Stolarska 6. Red odp i wydawca W ła d y s ła w  B aW choW Sltl,

•ser DruK uRończono 31-go stycznia 19j3 r.


